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PRENU~IER:\TA 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . re. 1 kop. 60 
kwartalnie . r~. - kop. 80 

Cena pojedyńczego numeru , 
kop_ 8. ! 

z przesyłką: 

rocznie. . . r8. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 ' 

- ___ =====l 

! 
OGŁOSZENJA. -I 

Za ogłoszenie l-razowe k.8 
od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka-

i krotne - po k. 5. od wier
~ sza. Za reklamy i nekrologi : 

po k. 10 od wiersza.-Za ogło- \ 
szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Billro Redakcyi i el .. spedlcyja główna w oficynie domu p. Ka
tarzvńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyj mnją: W Piotr
kowfe Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 

P r e n u m e r a t!! P r z y j m uj ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i KoliiIskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej. Prócz tego 

w Częstochowie W. Komol'Uicki. W. Grass. Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Dngra Wierzbowa 8; 
~raz takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. LondY11skiego, 
'lawadzka 12" wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

l powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Będzinie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 
" SOSllOWCU 

" Janiszewski Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. 

w Łasku 

" Łodzi 
" Rawie 

"Radomsku " 

B. Londyilski. 
Hipolit Olszewski. 

{
Walenty Ligocki. 
Myśliński Feliks. 

... Hancelaryjlt adwokata przy
siegłego Henryka El~enberga, 
w' domu W-go ReicIJera ~! 28 przy ulicy 
Południowej W ŁOll~i, po zawiązaniu 
odpowiednich stosunków, przyjntuje 
bez zaliczenia do inkasa wszelkie nale
żności oraz wyroki dotąd nie wyegzekwo
wane, we wszystkich miejscowościach Ce-
sarstwa. (3-3) 

Poszukują pachtu 
od 100 lub więcej krów. - Bliższa wiado
mość u L. Schlitz w Łodzi, Piotrkowska 
J\i 43. (3-1) 

~ystavva vv Sosnovvcu. 

W pałacu hr. Rena\'(la w Sielcu 11 b. m., 
w obecności JE. Generał-Gubernatora war
szawskiego hr. Szuwałowa, otworzoną zo
stała wystawa wielkiego przemysłu zagłę
bia dąbrowskiego. Jakkolwiek wystawa 
urządzoną została po domowemu, bo nawet 
niema biletów wejścia i eksponenci za miej
sca nie płacą, niemniej imponuje ona ogro
mem rezultatów pracy ludzkiej, której owo
ce dojrzały w ciągu paru dziesiątków lat, 
zmieniając bezludną okolicq w siedlisko 
przemysłu, tętniące warem życia. Przed pa
łacem, u podjazdu, wznosi się wspaniała bra
ma z węgla kamiennego, pochodzącego 
z kopalni Niwka, na której szczycie umie
szczono monogram JE. hr. Szuwałowa, woko
ło zaś odpowiednie napisy. Na prawo od 
wejścia fabl'yka Fitznera i Gampera usta
wiła olbrzymi kocioł oraz wiele rur i dro
bniejszych okazów; zaś z obu stron bramy 
wpadają woczy dwa kioski "Tow. sosnow." 
z blachy cynkowej zbudowane, w których 
umieszczono okazy cynku, blachy cynkowej 
i bieli cynkowej. N a lewo mieszczą się 
wyroby miedżiane Statlera i wyroby dru
ciane Deischla oraz olbrzymia kotwica 
z Huty Katarzyna, wyrobiona z jednej 
sztuki żelaza; dalej, okazy Milowickiej fa
bryki żelaza; na śl'odkn dziedzińca okazy 
zakładów fabrycznych S. Huldschinsky 
i synowie. D wejścia do samego pałacu 
ustawiono olbrzymią bryłę węgla z kopalni 
Saturn, ważącą 180 pud., ociosaną w kwa
drat .wypolerowany ze wszech stron; na 
jednym z jej boków widnieje w wypukło
rzeźbie herb ks. Hohenlohego, właściciela 
kopalni; kopalnia hr. Renm'da ustawiła dwa 
wielkie obeliski z węgla kamiennego, po
między któremi zawieszono mapę, przecl
stawiającą wnętrze kopalni. 

W salach pałacowych, z prawej strony 
u wejścia, w gustownym kiosku, fabryki 
Reichera, Kornbauma i Oppenheima wy
stawiły wyroby z wosku, głównie zaś świe-

ce różnej wielkości i koloru. Obok, kopal
nia Czeladź, rysunki, wyobrażające prze
cięcie kopalni i okazy Wltgla. Na pier
wszym piętrze, w ozdobnej witrynie, mie
szczą się wyroby wełniane fabryki Dietla, 
od wełny surowej aż do cienkich niteczek, 
gotowych już do wyrobu sukna. W podo!Jny 
sposób wystąpiła przędzalnia C. G. Schoena, 
która nadto pl'ze,dstawiła wyroby wigonio
we z fabryki w ~roduli. Wyroby chemiczne 
reprezentowane są przez trzy fabryki: G. 
Ottmana i sp. w Sielcu, fabrykę w Gzicho
wie, oraz A. Neugebauera w Slelcu. Cement 
wystawiła faIJryka Grodziec; własność p. H. 
Ciech:mowskiego. 

N a parterze ugrupowano okazy, POcllO
dzące z Huty Katarzyna, walcowni w Mi
lowicach i walcowni Puszkin w Sielcu, na
leżącej do hr. Henckel von Donnersmarcka. 
Obok wielkiej sali, w prawym pokoju, hr. 
Renard. wystawił produkcyje swego bro
waru i piekarni; między innemi bochenek 
chleba ważący 80 funtów. Huta szklanna 
Pringsheima i Schlesingera wystawiła duży 
zbiór wyrobów szklannychj papiernia Lam
prechta różne okazy papieru i gilz. Ma
linowski z Sielca śrót i minjum; drukarnia 
Jermułowicza i Bergmana zbiór druków 
ozdobnych i torebek kolorowych. 

Wystawa robi niezwykłe wrażenie, uja
wniając rodzaj i potęgę tutejszego prze-
mysłu. K. 

---(+",--

Z ubiegłej środy na czwartek, (z 16 na 
17 b. m.), w miejscu najpryncypalniejszem 
naszego miasta, spełnioną została kradzież, 
której towarzyszące <)koliczności, wskazują 
wyraźnie na zupełny brak jakiejkolwiek 
nocnej warty, któraby miała w obronie bez
pieczeństwo publiczne. Areną kradzieży, 
która, według przedstawionego nam spisu 
skradzionych przedmiotów, dochodzi do 
2000 rs., stał się tym razem sklep galante
ryjny oraz skład obuwia warszawskiego 
i bielizny p. Julijana Bastl'zyckiego, ~nalJy 
powszechnie pod firmą "Julijan tl

, a mieszczą
cy się w domu p. K. Psal'skiej. ° którym czasie szajka złodziei rozpo
częła jego plądrowanie-nie wiadomo; zbu
dzony bowiem dopiero o godzinie 3-ej nad 
ranem, przez stróża okradzionego domu, wła
ściciel sklepu, mieszkający na drugiej stro
nie ulicy, gdy przyszedł na miejsce In-adzie
ży, spostrzegł, że złodzieje, dostali się do 
wewnątrz od podwórza, z bramy. Wywa
żywszy z zawias drzwi zewnętrzne, 
a w wewnętrznych wyciąwszy cały dolny 
filunek, weszli nim w głąb sklepu przez 
sąsiedni pokój stanowiący skład obuwia, 
i tu rozpoczeli formalne, powolne przetrzą
sanie wszystkich szaf, szuflad, pudel i pu-

dełek, widocznie ze światłem w ręku, skoro 
potrafili rozsegregować każdy towar i za
brać same najdroższe rzeczy, szczególniej 
wełniane i jedwabne. Taki plądrunek, jakie
go ślady widzieliśmy na własne oczy, konie
cznie potrzebował dwóch warunków: dłu
giego czasu i światła. Jakim więc sposo
!Jem żaden strażnik policyjny, żaden stróż 
nocny nie dojrzał przez szpary okiennic 
światła wewnątrz sklepu - tego już niepo
dobna zrozumieć. 

Złodzieje wybrali najsposobniejszą dla si e
IJie chwilę, bo noc dżdżystą i wietrzną; wie
dzieli też widocznie, że właściciel sklepu za
opatrzył go przed paru dniami IJardzo obfi
cie w nowy towar na sezon zimowy. Weszli 
od strony ulicy "Odeskiej((, przez ogrody, jak 
wyraźnie ich ślady wskazywały. Stróż do
mu słyszał wprawJzie zajadłe ujada
nie psa na podwórzu, uwiązanego na łańcu
chu, ale dopiero wstał zobaczyć, co się dzie
je, gdy ujadanie stawało się zadługie i sta
nowczo już spać mu nie pozwalało. Wsta
wszy nareszcie, zobaczył uciekającego zło
dzieja w białym kitlu. Dlaczego wi~r, nie 
spuścił psa z łańcucha, aby łotra przytrzy
mał za nogę? .. 

Rozpisaliśmy się nieco dłużej o tej kra
dzieży, bo ujawnht ona coś niedokładnego 
w organizacyi służby bezpieczeństwa publi
cznego. Wskazuje, że od ulicy nie było ża
dnego stróża, ani~strażnika; od wewnątL·z zaś 
był stróż domu i, dobry, o ile wiemy, bl'y
tan--a mimo to, spełniono jedną z najzu
chwalszych kradzieży, które ostatniemi cza
syjakoś nazbyt u nas się rozmnożyły. 
Sciślejsze niż dotąd pilnowanie naszeg'o mie

nia i życia, tak od strony ulicy jak i od we
wnętrznej strony domów-okazuje się konie
cznościa bezwarunkowa. Właściciele domów 
powinnrby w podwórzach trzymać zaopatrzo
ną w gwizdki, stałą wartę, którejby spać nie 
było wolno; od ulicy zaś powinnyby bez
ustannie krążyć patrole policyjne. 

=-«eD---

z: miasta i Okolic. 
- Poblt J. E. hl'. Szuwałowa w So

snowcu. Dnia 10 b. m. o 71/ 2 wieczorem, 
zgromadzeni w sali dworca tutejszego kup
cy i przemysłowcy powitali J.E. Generał
Gubernatora warszawskiego hr. Szuwałowa 
oraz Jego małżonkę, którym towarzyszyli 
ochmistrz najwyższego dworu Petrow z mał
żOllką, J.E. generał-lejtenant Brock, szef-
8ztabu generał Puzyrewski, radca tajny 
~\puchtin, i guberna.tor piotrkowski r. r. st. 
Miiller.-Po przyjęciu chleua i soli J. E. 
udał się do pałacu p. Dietla, który oświe
tlony elektrycznością wyglądał wspaniale. 
N azajutrz po zwiedzeniu huty nKatarzyna" 
J. E. wraz z całym orszakiem udał się na 
wystawę, gdzie przyjął chleb i sól od pana 
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Mauwe; jednocześnie hr3 binie Szuw310wej 
wreczono bukiet. Na śniadaniu, podanem 
w <gmachu zarządu kopalni hl'. Renarda, 
p. Mauwe zwrócił si~ z prośbą do J.E. 
o poparcie przemysłu, poczem wzniósł toast 
za zdrowie hrabiego Szuwałowa. JE. przy 
toaście na czeŚĆ przemysłowców zaznaczył 
szybki rozwój przemysłu sosnowickiego 
i wyraził uznanie panom przemysłowcom 
za pamięć o doli robotników.-W szkole re
alnej p. Dietla, JE. polecił uczniom ćwicze
nia gimnastyczne, a odprowadzony przez 
młodzież aż do bram pałacu, dał jej trzy
dniowy wypoczynek. 

- Deplltacyja obywClteli sosnowiekich 
wr~czyła J.E. hr. Szuwałowowi podanie 
o zamianę osady Sosnowiec na miasto.
J.E. przyjął prośbę nader przychylnie i obie
cał ją rozważyć. Ochmistrz Petrow, w sobo
tę, objeżdżał też caly Sosnowiec i oglądał 
budowle. 

- Katalog wystawy sosnowickiej, opra
cowany przez p. Riedera, sekretarza p. Die
tla, wydrukowała drukarnia pp. Jermułowi
cza i Bergmana, w bard:w pięknej edycyi. 

- Z Towarzystwa Dobl'oczl' nności pod 
dniem] 1) b. m. odbieramy następujące za
wiadomienie: Odnośnie do § 1 testamentu 
ś. p. Karola Bmgbal'da, obecnie jest fundusz 
na zakupienie jednej maszyny do szycia, 
o którą, wedle wyraźnej woli testatora, ubie
gać się mogą biedne wdowy dzi ećmi obar
czone, lub dorosłe panny, z zarobku siebie 
i rodzinę utrzymujące, z wHrunkiem, aby 
kandydatki były katoliczkami, mieszkanka
mi m. Piotrkowa i moralnego prowadzenia. 
O czem zawiadamiając, rada wzywa osoby 
interesowane, aby z odpowiedniemi dowoda
mi zgłosiły si~ do kancelaryi tejże rady nic 
p6źniej , jak do 3/ 15 listopada r. b., gdyż po 
upływie tego terminu żadne prośby o maszy
nę w półroczu bieżącym już przyjęte nie 
będą· 

Prezes S?'zednicki. 
Za Członka Sekretarza Rajkowski. 

- 'I'e"tI'. "Zemsta za mUl' graniczny" 
nie zapełniła teatru na sobotniem przedsta
wieniu 12 b. m.; a powinno by być inaczej 
choćby dlatego, że napisał ją Fredro. Całość, 
jak )Ja miejscowe sily, wyszła przyzwoicie. 
P. Milska, w roli Klary, złożyła dowód, że 
do ról lekkich amantek posiada wiele zdol
ności; pracy tylko trzeba i wyrobienia głosu, 
który, aczkolwiek sympatyczny, niema po
trzebnej dla sceny sily. P. Korczak z uczuciem 
wypowiedział piękny wiersz fredrowski 
a postać Wacława owiał czarem poezyi. Do
skonałym Milczkiem był p. Orliński ; p. Bo
gul rolę DyndaIskiego odtworzył bez zarzu
tu , z prawdą i talentem; p. Tarnowska jako 
Podstolina, a nawet p. Zamiłowicz, w rua-
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leńkiej roli mularz;:!, wyszli poprawnie; je
den tylko p. Pol nie poszanował arcydzieła 
naszej literatury dramatycznej, a posuną
wszy szarżę do granic niemoiliwych, spro
fanował utwór nieśmiertelnego pisarza, po
lując na oklask gawiedzi galeryjnej.-Pan 
F., amator, obdarzony talentem scenicznym 
niepoślednim, odegrał rolę Cześnika bez za
rzut.u, równo i jednolicie, i, gdyby nie cha
l'aktel'yzacyja twarzy, nie mielibyśmy mu 
nic do zarzucenia, okrom małego dysouansu, 
zdradzającego inklinacyję do efektów sce
nicznych w grubszym stylu. Idzie nam 
o rzucenie szabli w scenie spotkHuia z re
jentem: o wiele więcej wrażenia uczyni
łoby bezwicdne wypuszczenie jąj z dłoni, 
która bezwładnie opada pod grozą sytua · 
o.yi, gdy on, polak i rycerz, dobył oręża na 
gościa, którego uszanować winien, choćby 
to był wróg jego największy. Wówczas, 
przepiękne slowa Fredry "ojców moich wiel
ki Boże " otrzymałyby właściwą ilustracyję 
i wywołały grzmot oklasków. Szkoda, że 
sie tak nie stało. - W niedziele w obrazie 
mieszczańskim "Nad przepaścią<" rolę Olim
pii odegrała z powodzeniem p. Sułkowska.
We wtorek, po raz piąty odegrano "Biedną 
Dziewczynęt!. Ł. 

- Kmdzici. W nocy z 10 na 11 b. m· na 
stacyi tutejszej kolejowej, panu P. oczekujące
mu w sali klassy 2 na pociąg kuryjerski, 
podczas snu skradziono z kieszeni rs. 98 
oraz asygnacyję na rs. 140 i inne papiery. 

- Tl'fus. W więzieniu miejscowem poja
wił się tyfus wysypkowy, na który zachoro
wało J 4 aresztantów. 

- POŻal'. We środę po południu spłonęla 
w Radomsku cała fabryka wełny sztucznej, 
będąca własnością Ruziewio.za. Gdyby nie 
energiczna obrona ze strony sikawek sąsie
dniej fabryki mebli giętych braci Tohnet, 
pożar byłby się rozszerzył na całe miasto.
Szczegóły pozostawiamy do następnego nu
meru" Tygodnia". 

- Polowanie. W przyszłym tygodniu 
pod Piotrkowem, w majątku Byki, odbędzie 
się wielkie polowanie z chartami, na które 
zjeżdżają się myśliwi z bliższych i dalszych 
okolic, , 

- Osobiste. P. Alfred Smiarowski mia
nowany został komisarzem tutejszego sądu 
okręgowego w Ł\)(lzi, na miejsce ś. p, Ry
szarda Budkiewicza. 

- Zmiall~' w Ilrz~dowanilJ. Starszy re
ferent piotrkowskiego rządu gubernijalnego, 
radca dworu, Konstanty Olewski mianowa
ny został ratmanem magistratu w m. Łodzi; 
na j ego miejsce, p. o. referenta registratur 
kolegijalny Jan JUljewicz; na miejsce tego 
ostatniego buchalter wydziału Administra
cyjnego, asesor kolegijalny, Klemens Lesz-

Nie dziwcie się więc, że z taką bezecną 

N· t' rzeczy koleją chce walczyć człowiek, nie-
lO-hl owo. tylko z żołądka ale i z mózgu złożony. Nie 

dziwcie się, że uprawiacze głów, broniąc 
się przed smutną. dolą, jaka ich czeka, wo-
lają w niebogIosy: "biada nam! biada!" Dzi-

Oj! cielęta, coście w wiecznej pozostawa- wić się raczej należy, dlaczego poprzestają 
ły pogardzie i lekcewazeniu-na ileż wię- tylko na biadaniu, nie przedsiębiorąc pozy
kszą j eszcze zasługujecie teraz pogardę , tywnych środków ratunku, choćby im kto 
skoro świat się dowiedział (z zaprzeszłego nu- je wskazywał. 
meru "Tygodnia"), że daleko więcej są war- l O! biedni szkolarze i szkolarki (vel nau
te wasze żołądki niż głowy!.. Bo same zważ- \ czyciele i nauczycielki prywatne)! czyliż 
cie: oto tym, co się życie całe mozolą, aby uszy wasze nie są już ku słyszeniu a oczy 
głowy wasze napełnić olejem mądrości, ku patrzeniu, że nie widzicie, ani słyszycie, 
każecie chodzić w dziurawych butach i z pu- co się wkoło was dzieje? Czyliż możliwą 
stą kieszenią-a zaś tym, co całą swą tro- jest nieczułość wasza na własną dolę, że nie 
skę skierowali ku waszym żołądkom, ka- pospieszacie samym sobie z pomocą? 
żecie opływać w dostatki, że im tylko mleka Oto otwon:yły się dla was wrota miej-
ptasiego braknie! Cóż za ironija losu!.. scowej filantropii na ściężaj; ale bez wła-

Pierwsi-to handlujący waszemi żołądki snego waszego wdowiego grosza w tym 
spekulanty; drudzy-to roznosiciele wiedzy; razie obejść się nie powinno. Oto ofiary 
to szkolarze i szkolarki. na kasę dla was napływać zaczynHją-i oto 

A jednak-o! cielęta, o! istoty, pełne cy- troszczą się o was inni ludkowie, z wiarą, 
nizmu czy głupoty-jesteście bezlitośne, je- że i wy też zatroszczycie się sami o siebie 
żeli tym, co się troszczą jedynie o wasze choć trochę. Inaczej - byłuby to z ujmą 
żołądki, napełniacie tak obficie ich własne waszej własnej godności. 
a tym, co smażą mózgi wasze, każecie żyć "Dixi "!.. Szkoda, że zamiast tego nie mo-
w mękach mózgowych i poniewierce. gę powiedzieć: veni, vidi vici-przyszedłem, 

N 42 

czyński; młodszym pomocnikiem referenta 
wydziału wojenno-policyjnego mianowany 
zost.ał Jegor Archangielskij. - Rewizorem 
mierniczym gubernii piotrkowskiej miano
wany został radca dworu Awerianow: urze
dnikiem kancelaryi rządu gubernijalnego~ 
Nowacki. 

- Zmiany w dllchowie.'lshvie. Wikary
jusz ks. Wincenty Gebartowski przeniesiony 
został do parafii Rawa. 

- Z pod Zdlll"skiej Woli. Zbiury tego
roczne wypadły w okolicach naszych dość 
pomyślnie; choć słomy ubogo, ziarno piękne. 
Gorzej z jarzynami; szczególniej owsy ucier
piały wiele; kartofle zdrowe i ładne; za to 
buraki nie wyrosły. Owoców mamy mało 
i bardzo drogie. W mieście, ruimo stagnacyi 
w tkactwie, trwającej od zeszłej jesieni, sta
nęło kilka domów, a mi~dzy iunemi, szkoła 
dla dzieci ewangielickich.-Sklepy chrześci
jańskie z gorączkowym rozwijają się pośpie
chem; należałoby tylko ich właścicielom po
przestawać na średnim zysku, a istnienie bę
dą mieć zapewnione. - W okolicy panuje 
epizotyczne zapalenie płuc u krów, które 
w wieln miejscowościach znaczne wyrządzi
ło szkody. Zdarzały się także doŚĆ często 
wypadki karbunkułu.-Trzodę chlewną tro
pi znów róża karbunkułowa, zrządzając 
wielkie szkody w budżecie gospodarskim. 

- Cyklista pl'Zed sądem. "Gazeta Ka
liska" donosi o osądzeni u przez Zjazd sędziów 
pokoju w Kaliszu ciekawej sprawy, wynikłej 
z powództwa jednego z cyklistów, zamie
szkałych w okolicach Warty, którego wło
ścianie wsi Proboszczowice, w czasie prze
jazdów, bezustannie szczuli psami- a gdy 
~niecierpliwiony zastrzelił jednego psa, 
napadli i omal nie połamali mu maszyny. 
Sprawa pierwotnie osądzona była przez sąd 
gminny w Ustkowie, który awanturników 
skazał na areszt od 14 dni do jednego mie
siąca. ZjHzd wyrok sądu zatwierdził. 

_o Zawalenie ściany, We czwartek 17 
b. m. w Będzinie, przy' budowie kamienicy 
kupca Winera, zawalila się ściana, skutkiem 
czego zostało ciężko ra.nnych dwóch robotni
ków, oraz potłuczone mniej szkodliwie dwie 
kobiety. Rannych odwieziono do miejscowe
go szpitHla. 

- Plany szpitala, pl'Ojektowanego w 
Sielc u pod Sosnowcem, który ma być zbudo
wany kosztem kopalni hr. Renarda, zwraca
ją powszechną uwagę na wystawie. 

- Obszar Łodzi przerzynają dwie ulice 
po 7 wiorst każda, cztery po 6-5 wiorst 
i 65 pomniejszych ulic. 

- Łaźnia dla robotników. Właściciele 
wielu zakładów przemysłowych w Łodzi 
w r. p. zamierzają budować łaźnię parową 
dla robotników swoich. 

zobaczyłem, zwyciężyłem. Ale odstępuj~ tego 
honoru przyszłemu reżyserowi, który będzie 
przychodzić do was, piękne amatorki i dzielni 
amatorzy, z propozycyją przyjęcia udziału, 
w projektowanym teatrze amatorskim. Oby 
istotnie przychodził on, oglądał i zwycittżał
czego mu życzę z całego serca i duszy, nie za
zdroszcząc bynajmniej misyi jego. O! niech 
mu Bóg Wszechmogący dopomaga na tej 
ciernistej drodze życia, a sam niechaj pamię
ta, że tu właśnie chodzić będzie o fundusz dla 
wydziedziczonych uprawiaczy głów cielę
cych, z których, ku pożytkowi kra,jowemu, 
mają z czasem wyrosnąć "wielkiet! głowy, 

"t"ł db"ł .t! "rozwllllę e g owr, " o re g oWJ:, "tęgIe 
głowy, "rozsądne głowy-byle me .... "ba
ranie" głowy. 

Wszystkie te gł?wy, mam nadzieję, ' hędą 
z czasem pracowac, jak to zwykle u nas, nad 
przyszłością kraju t. j: dużo i pięknie mówić, 
robić wiele alarmu, deklamować i zbawiać 
ludzkość i siebie, pozostawiając przybyszom 
z zachodu wszystkie inne zajęcia, które oni, 
w głupocie swej, uważają za daleko poży
teczniąjsze dla społeczeństwa, 

Dziwni bo ludzie, ci niemcy! Każdy z 
nich stara się coś umieć; cobądź -to wszy
stko jedno, byle umieć i to gruntownie, 
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- 1'1'anHvaje w Łodzi. Jeszcze w r. b. 
nastąpi ostasteczna decyzyja co do budowy 
tramwajów w Łodzi. 

- Wystaw~ łódzką zwiedziło około 
20000 osób. 

- Kolej obwodowa w Łodzi blizką już 
jest urzeczywistnienia. Inżynier Weisblat 
w tych dniach przystąpi ponownie do pomia
ru gruntów, przez które kolej przejdzie. 

- Dyskonto. Bank łódzki podwyższył 
dyskonto weksli do 8 3/ 4 %. 

- Ob.·ót rocz"y wszelkich zakładów 
handlowych w Łodzi, oprócz fabryk, wy
nosił w r. z. 32,067,020 rs. 

- WYI,adek. W fabryce Heinzla i ~uni: 
tzera w Łodzi maszyna urwała robotmkowI 
Ciszewskiemu dwa palce u r<iki. 

- W studni pod Łodzią, obok lasu zwa
nego Grabinką znaleziono zwłoki mieszkań
ca wsi Łagiewniki, Teofila Kasińskiego, któ
ry, prawdopodobnie, wpadł do studni przez 
nieostrożność. 

- Napad. Handlarz Sadowski powra
cający z Łodzi do Ozorkowa, pod la~em 
lućmierskim za Zgierzem został na.padmęty 
i ograbiony. 

- Dla tkłlczów. PodJ'<icznik do użytku 
majstrów tkackich opracował jeden z inży
nierów łódzkich. 

- POZilI' Insll. Pod Łodzią spalił się 
las puczniewski,w pobliżu folwarku Mianów. 
Pastwą płomieni padło 5 morgów staro
drzewu. 

-- W~giel kamienny podrożał w Łodzi 
do kop. 90 za korzec. 

- S.·ebl'o. Do łódzkiego oddziału ban
ku państwa nadesłano 100,000 rs. w srebrze. 

- KrOllil-i:a 'VVypaclkó~ w guberni i. 
W drugiej połowie sierpnia r. b. było pożarów 30. 
W tej liczbie: z podpalenia 6; z nieostrożności 14; 
z niedbałego ntrzymywania kominów l; z nio· 
Wiadomej przyczyny 9. Straty wyniosły 44160 rs. 
'Wypadków nagłej śmierci było 13, samobójstw 2; 
dzieciobÓjstw 2; zabójstwo l; poraniei] 3; kI'adzje
ży 3. 

Anonim. Wiadomo naszym czytel
nikom, że dwaj wychowańcy tutejszego gim
nazyjum, pp. L. i R., którzy przed. waka
cyjami ukończyli klasę VIII, złożyh w re
dak\lyi naszej niepotrzebne im już książki 
i umundurowanie, przeznaczając je dla ubo
gich swoich kolegów, których rodzice czy 
opiekunowie, zmuszeni liczyć się z każdym 
groszem, nie są czasami w stanie pokryć 
wszystkich wydatków, nieodłącznych od 
edukacyi dzieei. Oferty takie, najchętniej 
zawsze przyjmują, a nawet dopominnją się 
o nie, wszystkie na świecie redakcyje. 

Donosząc o tem w ~Tygodniutl, dwukro
tnie przypominaliśmy ubogiej dziatwie gim
nazyjalnej o złożonych dla niej książkach 

Umiejąc zaś, czyli będąc w czemkolwiek 
specyjalistą, każdy z nich pracuje wytrwale, 
pomału, ale ciągle. I tak jeden, drugi, 
trzeci, dziesiąty i milijonowy-cicho, syste
matycznie, wytrwale, bez hałasu. 
Zkąd to pochodzi?. Ha, widocznie podsłuchali 

i wykradli nam naszą dewizę: "czyń każdy 
w swoim kółku, co każe J.uch Boży"-i
przetłumaczyli ją na jqzyk praktyczny. Nie 
wierzą oni tylko temu, że: "całość sama się zło
żylJ.. Oni chcą ją koniecznie sami składać. 
Składając też a lepiąc mozolnie, prowadzą 
istotnie pracę twórczą... Dziwni ludzie! 

Et, dajmy pokój tym kretom, co ryją zie
mie wzdłuż i wpoprzek; niechaj lepiej ona 
trawą bujną porasta, szumi lasem i oczere
ta,lli, nad któremi my, niby orły, w podnie
bne szlaki szyLujmy! 

Zapatrzeni jednak jak orły w niebo, ba
czmy, abyśmy nie stracili z oka ziemi-boć 
na niej to przecie wznoszą się rumowiska 
i skały, na których orły ostrzą swe tępe 
dzioby. M. He1·lnwt. 

------~c<»~------

TYDZIEN 

i rzeczach, prosząc o ich rozebranie. Jakoż 
pewna część została już rozebraną, a ofia
rodawcy mogą mieć tę słodką pociechę, że 
skromna ich ofiara, z którą pospieszyli po
słuszni szlachetuemu głosowi serca, nie po
została bez pożytku. Dyskrecyja, którąśmy 
obiecali potrzebującym skorzystać ze skrom
nej koleżeńskiej pomocy, nie pozwala nam 
wymieniać ich nazwisk. Jesteśmy bardzo 
wdzieczni za te pomoc, tak ofiarodawcom, 
jak i <tym, któr~y, z niej skorzystali." Miej 
serce i patrzaj w serce"-powiedział nasz 
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u rejenta Płacheckiego 30 sierpnia (11 września) 
1895 r., akcyjonaryjuszami są fabrykanci: Herman 
Schleje, Wilhelm l\Iejnike, Maks Srhleje, Jan 
Schleje, Ludwik Tribe i knpcy Jnlijllsz TrilJe, 
Maks Fischer, Ludwik Albrecht. Towarzystwo ma 
wyrabiać kapelnsze. Kapitał zakładowy wynosi 
600,000 rs.: w akeyjach po 1000 rs. Zarząd Towarzy
stwa składa się z dyrektorów: Hermana Sehelej, 
Wilhelma Mejnike i Jnlijusza Tribe. Czas trwania 
Towarzystwa nie określony. 

---(+)---

Wiadomości bieżące. 

największy poeta. . Komiwojażerowie. Prace około projektu 
Wobec powyższego, jak wam Się podoba o komiwojażerach, jak donoszą "Nowosti", 

poniższe cU1'iosum, które, oczywiście ano- już ukończone zostały. Komiwojażerowie za
nimowo, w tych dniach otrzymaliśmy: graniczni będą musieli mieć plenipotencyje 

"Pa.nie !łedakt?l'ze! .Poniewa~ żad~n od wlaścicieli firm i obowiązani będą posia
"z uczn.ló'Y glmn~zYJum plO~rkows~l~go me dać patent handlowy dla oVerowania w Ro
"cbce I.me będZie korzyst~c z ,ksl!'1~ek .po- syi. Sprzedaż towarów, pod pozorem próbek, 
"zostawl?nych "! reda~cyl. ran~kleJ pl z.ez będzie im wzbronioną. 
"pp. R. I L.,. naJodpowIedll1eJ Wlę~ będz.le, = Przedawnienie. Akcyja inżeniera No
"gdr zwróCls.z Pan ofiar?dawc0!llIch k.slą- towicza, w drodze kasacyi, żądającCl odda
"Żkl; w przeclw~ym b?wlem razie ulegmesz lenia pretensyi Bierencwejga o 1 tlOO rs. jako 
,,~an su~~zyCYI UŻyCIa darów trch. ~~ swo- przedawnionych, oddaloną została przez 
"Ją korzysc (!) Uczmowte . sąd okręgowy odeski, który sprawę tą sa

Nie--tego uie pisali uczniowie. Pisała to 
niewatpliwie młoda jakaś, bardzo młoda 
ręk a, < ale nigdy uczeń gimnazyjum! Takie 

testimoniulll paupertatis" wydać mógł so
bie ten tylko, co niedość że ma zielono 
w głowie, ale i pusto w sercu. A chyba 
braku serca nie można jeszcze odmówić na
szej młodzieży szkolnej? ... 

Jesteśmy też pewni, że młodzież szkolna, 
przeczytawszy ze zdumieniem powyższy 
anonim, wzruszając nad ::lim ramionami, 
powie z politowaniem: "Boże odpuść mu, bo 
sam nie wie, co uczynił". 

Zwracając się zas do Redaktora "Tygo
dnialJ.-noda: "Dziękujemy Ci panie, żeś 
nie dał sie uwieść, żeś nie uwierzył podpi
sowi i-nie nazwał nas mianem, do jakiego 
i treść i forma nadesłanego listu dawały ci 
zupełne prawo". 

dził ponownie i podzielił motywa sądu okrę
gowego piotrkowskiego, który przyznał, 
że \V danym wypadku powinno być stoso
wane przedawnienie podług kodeksu K a
poleona, według którego sprawa była pier
wotnie osądzoną. Kodeks Napoleona prze
dawnienie uznaje po latach trzydziestu do
piero. 

= Organizacyja żandarmeryi. "Ruski in'OVa
liel" donosi o utworzeniu niższych etatów ella 
zarządów gubernijalnych żandarmeryi, war
szawskiego i piotrkowskieg·o. 

= Opłata od welocypedów. "Nowvje "\Yre
mia" donosi o ustanowieniu opłaty na rzecz 
miasta Petersburga od tych cyklistów, któ
rzy chcą uzyskać pravvo jeżdżenia po 
wszystkich ulicach miasta. Jako najwyż
szą normę przyjęto rs. 5 od sztuki. 

= Wdowy izraelitki. "Grażdanin" donosi, 
że wdowy po żydach, którzy otrzymali 
wyższe wykształcenie, mają prawo nabywać 

Przy tej okazy i zawiadamiamy, że do No- ruchomości i mieszkania wszędzie, gdzie 
wego Roku l'esztnjace ksiaiki i ubranie im się podoba. 
zatrzymuje~y w Re(ll~kcyi do dalszego roz~ = Jar~ark na chmiel. Ogół~m w r. b. sprze
dawnictwa; poczem, ostatnią ich pozosta- dano n~\ J~r~arku 4067 pudow, gdy w .~ . z. 
łość oddamy Towarzystwu Dobroczynności, zaledWie b lo pud. Ceny za to były U1zsze 
dla odpowiedniego spieniężenia i przyłącze· o 20% ,9d zeszlol~ocznych. Za 1 gatunek pIa
nia zebranej ztąd kwoty do funduszu na wpi- C0110 (,50 do lors., 2 g~tunek od 5 rs. do 
sy dla niezamoinej młodzieży szkolnej. 7,50; 3 gatunek po .rs. ,3,20 za pud. . 

__ -(.)-__ = Statystyka pozarow. W gub. połudmo-
t wo-zachodnich, w maju, czerwcu i lipcu, sto 

NOWE SPOŁKI lIAIUJLOWE. miast i miasteczek oraz czterysta wsi do-
~~ tknęła klęska pożaru; straty zrządzone przez 

1. Na mocy aktu sporządzonego u rejenta ogień sięgają dziesięciu milijonów rubli!.. 
Gruszczyńskiego 11/23 lipca 1895 r., Uszer Born- = Biuro melijoracyj rolnych, jakie ma być założo
stejn i Benisz '3cheinsilber zawiązali w Łodzi ne przy lIIuzenm przrmY,slu i rolnictwa w Warsza
spółkę dla handlu materyjałem budowlanym pod wie, wedle proj ektu p. Sniegocldego, członka war. 
firmą .Bornstejn i Scheinsilber". Bornstejn wnosi od. pop. rus. przem. i handlu, ma mieć clzięsięć od
do spółki, kapitał do wysokosci 5000 rs., drngi zaś działów a mianowicie: 
spólnik Scheinsilber zaduego wkładu nie wnosi, I. Udzielanie; porady ustnej, czy to listownej 
lecz tylko swoją specyjalność i pracę. Prowadze- o potrzebie i właściwości zamierzonych melijora
nie ksiąg i wszystkich wogóle interesów, tyczących cyj, oraz wskazywanie sposobów naj korzystniej
się spÓłki należy do Scheinsilbera. Czas trwania szcgo prowadzesia zamierzonych llrae.-II. Zbiera
spółki-l l/2 rokn od dnia 1 lipca 1895 1'. do l sty- nie różnych danych statystycznych o rezultatach, 
cznia 1897 1'. Dla powiększeuia kapitałn spółki, jakie dają dokonane juz mclijoraeyjc.--IlL Wy jaś
spólnicy mogą wydawać weksle do wysokości nienie lll'zyczyn, dlaczego niektóre melijoracyje 
5000 rs. rolne, już dokonane, ni eocl llowiednio funkcyjonują.-

II. Na mocy aktu sporządzonego u rejenta IV. Zastosowanie się nad środkami, d'ljącemi mo
Gruszczyńskiego 28 lipca (9 sicrpnia) 1895 r. Uszer zność łatwego i taniego stosowania melij oracyj, 
Bornstejn i Benisz Scheinsilber zawiązali spółkę czy to przez inicyjatywę w celu kształcenia robo
w celu prowadzenia cegielni we wsi Jędrzejów tników do wykonauia tychże, czy też przez zachę
w powiecie Łódzkim, pod firmą "Bornstejn i Scbein- canie do zakładania odpowiednich potrzebom meli
silber". Bornstejn wnosi do spółki młynarską joracyj fllbryk.-V. Rozpatrywanie ogólne progra
swą osadę we wsi Jędrzejów, którą szacuje na mu melijoracyjnego na cały szereg lat wy tknięte
snmmę 14089 rs., Scheinsilber zaś wnosi swoją go w majątkach, chcących do popraw"y swych g"OS

specyjllluość i pracę i obowiązany prowadzić księ- podarstw przystępować.-VI. Popierauie radą auto
gi handlowe. Spółka ma trwać przez 5 lat, licząc rów, wyclających dzieła popularne w kwestyj ach 
od dnia zawarcia nmowy. mclij oracyjnycll.-'{II. Gromadzenie plllllÓ"', mode-

III. Na mocy aktll sporządzonego 11 rejenta li, okazów i różnych przedmiotów dla okazania 
PłaclJeckiego 22 kwietnill (4 maja) 1895 r., Franci- naocznego pragnącym się olJznajmić rolnikom 
szek i Zofija małZonkowie Jóźwiccy i Konstanty z rózuemi gałęziami 111 plij oracyj rolnych.-VIlI. 
Retniew zawiązali w m. Łodzi pod firmą .l!'. Jóź- Staranie się o nrządzanie, czy to pogadanek, czy 
wieki" spółkę w celu prowadzenia warstatów mc- to systematycznych Objaśnień przez specyjalistów 
cbanicznych dla wyrabiania maszyn i składowyclJ znajdujących się modeli z działów melijoracyj
ich części. Zakładowy kapitał stanowią ruchomo- nych.-IX. Pnblikowanie w pismach rolniczych re
ści, oszacowane na sUlUmę 1492 rs. Spółka zawiąza- zultatu narad specyjalistów i doświadczonych 
ną została na 3 lata, od daty 22 kwietnia (4 maja) w dziale melijoracyjnym rolników.-X. Ostateczne 
1895 roku. obmyślenie i wprowadzenie w czyn sposobów 

IV. Na mocy najwyżej zatwierdzonego 5 maja gruntownego obznajmienia ziemian z melijoracyja-
1895 r. protokółu ogólnego zebrania akcyjonarju- mi, ze stanowisk: ekonomicznego, prawnego 
szów .Akcyjnego Towarzystwa fabrykacyi kapelu- i technicznego. 
BZy Hermana Schleje w Łodzi, n sporządzonego ____ -(.)-____ __ 
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~ADESŁA~E. 
Z powodu obiegającej po mieście pogło

sk i, nadmienionej także w poprzednim 
numerze )) Tygodnia", o mojem zajściu z po
rucznikiem 2H pułku połockiego panem Kro
tem, czuję się w obowiązku za pośredni
ctwem Sz. Redakcyi złożyć następujące wy
jaśnienie, że w dniu 20 września r.b., w cza
sie pogrzebu jenerała Iwanowa, karta, wrę
czona przezemnie panu Krotowi miała na celu 
jedynie welegitymowanie mojej osoby, a nie 
jak mylnie sądzą po mieście żądanie sa
tysf<lkcyi. 

(1-1) JUlij1GSZ lYlechej·zy,!ski . 

licytacyj e W obrębie gubernii. 
- 10 (22) października, w Piotrkowie na placu 

Aleksandryjskim na sprzedaż sukien, złotych i sre
bruych wyrobów, od sumy 157 rs. 5 kop. 

- :!4 października (5 listopada) w magistracie 
m. Zgierza na 3-ch letnie oczyszczanie tegoż mia
sta, od sumy rocznej 196 rs., in minus. 

o G Ł 

TYDZIEN 

- 25 października (6 listopada) na komorze 
w Herbach na Rprzedaż skonfiskowanych towarów, 
ocenionych na sumę 2928 rs. 93 kop. 

JW 9 (21) października w magistracie m. Piotrko
wa na l'estauracyję oficyn przy magistracie m. 
Piotrkowa, od sumy 636 rs. 2 kop. 

- 31 paździeruika (12 libtopada) w urzędzie 
p-tu rawskiego na 12 let.nią dzier?;awę folwarku, 
należącego do szpitala Sw. Ducha w Rawie, od 
sumy 900 rs. rocznie, in plus. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
masy upadłości 

Hilela Templa 
niniejszem zawiadamia tych z pomiędzy 
wierzycieli Hilela Templa, którzy si~ do
tychczas nie zgłosili, że decyzyją sądu okrę
gowego piotrkowskiego z d. 2 (14) paździer
nika lF951'. wyznaczony został do spra
wdzenia ich wierzytelności nowy termin 

N. 42 

piętnastodniowy, licząc od dnia 7 (19) paź
dziernika r. b. 

Piotrków, d. 5 (17) października 1895 r. 
s. S~warcenberg 

Adwokat Przysięgły 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
"VV Piotrko-vvie. 

(w suterenach taniej kuchui przy ulicy .Petersbur
skiej") przyjmuje do reparacyi starl! bieliznjl, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za
mawiać pracownice i pracowników <10 mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
:lenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drtlw 
na podpałkę. (0-18) 

~ Poleca się pierws~or~ędn~J 
...- a tani JIoteZ Angietski 
w '11de.łcie C~ęstochowie! w blizkości 
dworca kolei źelaznej. 

o s z E N I A. _________________________________ •• 00000.00000. 

• n~ I W ki ::Poleca. ~ Potrzeba do kantm'u fa- ~ 
C uuUWle arszaws le Man8ZVn GalanferViłlY • O ';lf':t%~';~~~h~i"t~~ O 
ł . ' J " •• ~ ~ J Id J • O .:pYCH ~~'DZ:I, z lct61-ych O 
• 'U'p.z'klIOi 'I['~m~T'f~~ l i Tr'\~EQII'"Ul!n~ • Jed~n wm/wlt znać,g1'unto-
• !!I!.!"t ~ =ji,~f ~I!!!>_~~e~ ji, .!W~-,\itV~ _ _ V pod firD'J.ą O ~V1ue 1·achun/cowosć. (2-1) O 

L[II~st~J'aznafaAbI'J~' ka·issa "JuIJ" an" i ~,;;~7;:':::: 
! 1\ • bransoletka złota 
• w Piotrkowie. • • z ogniw złożona, na przestrzeni od 
• • nlicy Pocztowej do teatru. Łaskawy 

t ow wy wy, ny p zy p" y ". ~OetW_~jCie~~~.t~~;~~iC~~ U~~C!k P~'~~~I; • T ar boro ce r stę ne W bo' r w"lelk"1 I znalazca raczy odnieść za nagrodl! 3 rs. 

......... __ ...... __ .................. __ ...... _ ........ ____ gubernijalnego. (2-2) 

Kalosze Gumowe 
R~~Y J~KHMERYKA~~KIE~O 

Towarzystwa wyrobów gumowych 
w Petersburgu 

revrezentowanvch nrzez firmę 

Rymarska Nr. 12, dom Br. Lesser. 

U~AGA: Prosimy o zwrócenie uwagi na HERB PAŃSTWA 
onz TROJKĄT z nnpisem "St.-PETERSBURG", gdyż kalosze z po
tlobnemi znakami lecz bez herbu Państwa i trójkątu, pochodzą z in
uych fabryk nie zaś z fabryki Petersburskiej. 

~~~ 

Ceł'aty, Chodniki i Obł'USY cel'atowe. 

llF" SPRZEDAZ OBUWIA 
Petersburskiego Towarzystwa 

'wyrobu obuwia '1nechaJłic~nego. 
(W. B. O. M 5133) (5-1) 

.. }~ _ .' >. : ... ~ -:-; c- '. • ~.. . , 

o GLO SZE NIE. 

na zasadzie § 8 prawideł naładowywania i wyładowywania tran
sportowanych drugami żelaznemi towarów, podaje do wiado
mości pp. wysyłających i odbiorców towarów, iż naładowywanie 
i wyładowywanie transportów środkami właścicieli towarów, na 
wszystkich stacyjach drogi żel. Iwan grodzko-Dąbrowskiej odbywa 
się w czasie letnim: od l kwietnia do l października-od godz. 6 
rano do godz. 8 wieczór, a w sezonie zimowym: od l października 
do 1 kwietnia-od godz. 7 rano do godz. 7 wieczór. (l-l) 

Do sprzedania Matki i Córkilt 
r01WIt1łK .. 

Z',m', I~~~~~}~!, ~~~:~~:j~ ł~~~;' AM OR 
włók przeszło 22; bez słuzebnośCi, 
~ zabudowan.iami. w d.obrym stanie, połysk domu 
IIlwentarzem I zaSIewamI, z dochodem 
stałym rs. 700 lub bez tegoż. 
Wiadomoś6 w Częstochowie, w do

mu i mieszkaniu \V-go Gllmowskiego. 

Zgubiono W'eksel 
in blanko, do 1'8. 200, wystawiony przez 
J. l\!yś1ibol'skiego, żyrowany przez 
M. Reitbel'gel'a. Znalazce zawiadamia 
się, że weksel ten nie ma żadnej war
tości i płaconym nie będzie. Uprasza 
się o zwrot takowego do policy!. (2-2) 

WIN !JRII POJ AZDOW 
Włodzimierza Sa pińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY/POWOZY/ BRYKI/KONIE, 

dostać moźna we wszystkich skła
dach aptecznych, mydlarniach, 
sklepach kolonijalnych, galante-
ryjnych i kuchennych. (2-2) ............ , .......... . i Dla dzieci początkujących : 

ł 
język fl'ancuzki z konwersacyją : 
na przystępnych warunkach. • 
Wiadomość w sklepie M. Po- • 

• powskiej (0-3) • ............ , .......... : 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 

arkusz 22 powieści p. t. 

"Dziedzic Athelstanu", 
p r z e kła d z a n g i e l s k i e g o. 

Redaktor i wydawca ~Iirosław Dobrzał'lski, 

.n:oaBOJlellO UenaypoIO. ITeqaTaRO B'b ITeTpOKOB(Hwil: ry6epHclwu Trrnorpatl>i ll. 
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'Teresa starała się odnaleźć drogę, którą przy 
szła, ale napróżno. Ogarnął ją niepokój. Co robić? 

Dwie godziny minęło, jak wyszła z dumu i nie spo
tkała żywej duszy; może błąkać siQ jeszcze drugie tyle 
i nie spotkać również nikogo, ktoby ją odprowadził 

do domu!.. Nikt z Athelstan nie widział, w którą stro
nę się udała, i z pewnością nie przyjdą jej tu szukać. 

Całe życie przepędziła w mieście i nie znała zu
-pełnie wsi; przyszły jej na myśl różne opowiadania 
° zabłąkanych i zaginionych wśród lasów. Jeżeli prze
znaczeniem ,iej jest umrzeć tutaj, któż jej pożHłuje? Ko
muż na świecie jest potrzebna?.. Lady Athelstan z ła
twością znajdzie sobie inną towarzyszkę. Jack Mar
tineau zapomniał o niej whlocznie, skoro wiedząc, że 
mieszka tak blizko jego rodziny, nie daje waku życia!" 

Oparła główkę na rQku i oddała siQ posępnym 

myślom. Naraz dało siQ słyszeć szczekanie, i podniósł
szy oczy~ spostrzegła przed sobą małego pieska. Wy
ciągnqła do niego rękę i chciała go pogłaskać, gdy 
w tern usłyszała głos, woJający psa. 

Zerwała się na. równe nogi, a serce jej zaczęło 

gwałtownie uderzać. 
O parę kroków przed nią stał Jack .MHl'tineau. 
- Pani?" Teresa?" Co pani tu robi?-zawołał.

Pani tu jest sama? 
- Lady Athelstan pozwoliła mi iść na spacer; 

wyszłam więc i nie znając (lrogi, zablądziłam! 

Jack l~jął jej rękQ i u~cisnął ją, H oczy jego pa
trzyły lla nią z naj żywszym niepokojellJ. 

- Jakżeż można było tak tlaleko się tittmej za 
puszczać. 
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Miss Threlfall może być taką, lub inną 9sobą, ale ja 
jestem ostrożna i nie obja~nię pana ani jednem 
słówkiem! 

Lord Hazeltlcan niecierpliwie się poruszył; zrozu
miał jedllak, że okazując swoje niezadowolenie, może 

tylko zaszkOlhić Theresie. 

Mrs. Betham Grecne patrzyła na niego zmruży
wszy powieki i cz ekała jego pytań, chcąc mu okazać, 
.iak bardzo umie hyć dyskretną; ale lord zmienił rozmo
wę i wkrótce pożrgnał ją i całe towarzystwo. 

Przez całą drogę do Kingscomt rozmyślał nad 
plotką, którą słyszał przed chwilą. Kto był jej auto
rem?" Postanowił sobie zajakąbądż cenę dojść prawdy. 
Teraz jednak musiał si<: poświęcić sprawie Wilijama. 
Powróciwszy do domu, napisał do niego list, zaprasza
jąc go do siebie na jutro rano; nie chciał bowiem opo
wiadać przy Althei wszystkiego, co usłyszał od pułko
wnika Forsyth. 

ROZDZIAŁ XXVI. 

Życie miss Tbrelfall wAtbelstan Towers płynQło 
niezmiernie jednostajnie. Z początku dosyć często 
otrzymywała, wraz z Lady Athelstan, zaproszenia 
na rauty, wieczory, obiady. Teraz i one bardzo 
rzadko się zdarzały. Miss Threlfalł nie wiedziała, dla-
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czego tak było. W końcu, ciągłe towarzystwo chorej 
lady i złośliwego jej syna, tak bardzo ją męczyło, że 
postanowiła dla odmiany, złożyć wizytę AltLei Mar
tineau. 

Pewnego dnia zaczęła o tem mówić z lady At
helstan. 

- Dzisiaj po południu spodziewa się pani paru 
osób-rzekła,-więc nie będę jej prawdopodobnie po
trzebną. PI'osiłabym więc o konie; chciałabym odwie
dzić miss Martineau. 

- Życzę sobie właśnie, żebyś mi pomogła ba
wić gości-odparła lady.-Nie mogłabyś pojecbać tam 
kiedyindziej? 

- O naturalnie! - rzekła Teresa. - Pojechała 

bym może jutro? .. 

- Jutro. Może być ... zobaczymy. 

- Czy pani nie życzy sobie, żebym była u pp. 
Martineau,-zapytała Teresa patrząc w oczy lady 
Ałl:telstan. 

- Ależ dlaczego, Tereso?... Tylko widzisz bo ... 
mój syn! - szepnęła po cbwili, patrząc błagalnie na 
Teresę. - Jesteś wolna, wiem o tern, - ciągnęła 
dalej,-i gdyby to odemnie zależało, pozwoliłabym 

ci jeździć kiedy i dokąd ci się podoba; wiesz je
dnak, że nic tu nie znaczę!.. Jesteś jedyną osłodą mo
jego życia, a jeżeli będziesz się upierać przy tej wi
zycie, będę musiała rozstać się z tobą!.. Rozkazy mo
jego syna są wyraźne, a on nie chce, żebyś się zapoznała 
z Altheą Martinean! 
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- Ale cóż mnie jego rozkazy obcbodząl-zawo

łała porywcze - nie jestem obowiązana do ich wy
konywania. 

- Spojrzyj na mnie!-zawołała łkając, lady.
Czyż nie widzisz, jak dalece jestem nieszczęśliwą, czy 
możesz odmówić mi takiej drobnostki? 

- Doln'ze więc-rzekła zimno Teresa.- Nie po
jadę dziś do miss Martineau; ale nic chcę się wiązać 
słowem na przyszłość. Jedno tylko pani obiecuję, że 

nie uczynię ani jednego kroku, bez jej wiadomości. 
- Dziękuję ci, ach dzi~kuje!-zawołała lady.

Gdybyś jednak chciała teraz wyjść, lub pojechać na 
spacer, nie krępuj si~ i idź. Nie będę cię potrzebo
wała, aż do wieczora. 

Teresa podziękowała, i pobiegła do swego po
koju; szybko włożyła okrywkę i kapelusz i boczną 
furtką wyszła z zamku. 

Pobyt w Athelstau Towers stawał się dla niej 
coraz to przykrzejszym, Obietnica, jaką dała lady 
Atbelstan, była warunkową. Teraz, kiedy oclebrano 
jej nawet osobistą wolność, powinna zerwać stanowczo 
umowę. 'l'ak gorąco pragnęła poznać rodzinę Jack'a 
Martineau, a i tej przyjemności musi się wyrzec! 

Zajęta temi myślami, szła prosto przed siebie, 
nie zdając sobie sprawy dokąd dąży. Nareszcie, zmę· 
czona, usiadła na trawie i obejrzała się wokoło. Miej
scowoŚĆ ta była jej zupełnie nieznana. Nie wiedziała. , 

w której stronie Atbelstan 'l'owers ię znajdnje. Ota
czaly ją ze wszech stron pagórki, poro~nięte drzewami, 
tak podobne jedne do drugich, że osoba, nieznająca 
okolicy, mogla bardzo łatwo wśród nich zabłądzić. 
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